
Rok XII. Petrokow, dnia 24 Czerwca (6 Lipca) 1884 r. Nr. 27. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . . . rE'. 3 kop. -
półrocznie . . . rs 1 kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar­
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numer II 
kop. 7 i pół. 

z przesyłką: 
rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
pólrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . r8. 1 kop. 10 

y Ogłoszenia. 
za. 1 razowe po kop. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za. 2-6 razowe po kop. 4 za. 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro· 

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za. wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wierllza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymui~: Redakcyj a, obiedwie 

księ~arnie w Petl'okowie, oraz po zagl'anicami guberni petro­
kO'Hkiej wyłącznie agentura "Rnjchman i ]'rendlcr" w Warszawie. 

Prenumerate przyjmują w Petro~owie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Cz~-
stachowie .Nowa księgarnia."-prócz tego. 

w Częstochowie W. ZieliiH,ki w Łasku 
IV Będzinie • Jauiszewski Stan. w Łodzi 

W. Gmss. 
" Janiszewski Leopold 
~ Ruszkowski Erazm. 
" Szewłodziński. 

w Brzezinach • Krzemieniewski Jul. w Radomsku 
w Dąbrowie • Tomasr.ewski J. w Rawie 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e f ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Ktoby miał do lIprzedania. 

KIERAT v. MANEŻ 
raczy zgłosić się listownie do właściciQla dóbr Ku­
rówek przez Zelów, gdzie natomiast jest do 
~p"zedania wóz nowy })Ółtol'aczy z& przy-
stępną cenę. (2-1) 

Nlljnowsza., przed paru dniami wyszła. 'IV Paryżu 

POWIEŚĆ 
ALFONSA DAUDETA 

SAFO 
opuściła. prasę nakładem Redakcyi .Przeglądu Ty­
godniowego."-Cena kop. 80, z przeayłką rs.l; dla pre­
numeratorów Przeglądu cena. k. 40, z przesyłl'ą k. 60 
~ Powieść ta. składa. się z siedemnastu arku zy 
druku i stlInowi pi~ty tom wychodzącej nakładem 
nPrzeg.n seryi II-gieJ .ZbiolU komansów i Powieści." 

(2-2) 

Powieść Elizy Orzeszkowej 

~A PROWINCYI 
'rom n-g i 

jako tom 5·ty taniego, zbiorowego wydania. dzieł rzeczo­
nej powie~ciopisarki, na.kładem S. Lewenthala. wyszedł 

Wyborowe Wina Krymskie 
czerwone i białe po Rs. 2 za g'arniec 

nadeszły do 

Składu Win i Towarów Kolonijalnych 
w. ZALESKIEGO 

w Petrokowie. (0-9) 

POCZTHAL TERY JA 
W ŁODZL 

przynosząca. siedm tysięcy z górą rubli rocznego do­
chodu, jest do nabycia. w każdym clIasie. Bliższa 
wiadomość u właściciela tejże. (3-3) 

Do odstąpienia 
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 

Zakład Stolarski "Rodzina" 
w Petrokowie od 5 lat egzystujący. 'famie wyprze-
daż Mebli po cenach zniżonych. (0-9) 

z druku i jest Q.o nabycia. we wszystkich kSięg(~~i~r P"zYPo'lRinan,,!J, że czas odnowić 
________________ prenume'ratę!J i powołujemy .dę 

pod tyn" względem na odezwę!J 
zanłie.,zczoną w nU'fII,erze za-Jan III pod Wiedniem 

oryginalna akwarella J. Kossaka, w ozdobnych, złoco­
Jlych ramach-obraz wygra.ny w roku zeszłym w Tow. 
Sztuk Pięknych w Krakowie, jest do sprzedania 
za przystępną eenę. Obl'jrzeć można w mieszkaniu 
W-go F. Olewińskiego, w domu W -go Spana. 

(3-2) 

HENRYK WOJEWÓDZKI 
b. Sekrefarz Sądu Ok1'~gowego 

mianowany Adwokatem Przysięgłym 
tymczasowo przy j '!l uje interesantów w swem mie­
szkaniu przy nJ. Zelaznpj w domu Kreskego; z d 
zaś 1 lipca otwiera. Kancellaryję przy ul. MoskieWSkiej 
w domu W -go Stl'onczyńskiego, na 2·gieru piętrze. 

(7-i1) 

Niżej PQdpisany, mając za sobą kilkadziesiąt lat 
pracy nauczycielskiej w zakładach naukowych publicz­
nych-przy odpowiellnim lokalu, stosownym nadzorze 
i troskliwej opiece, przyjmuje uczniów na St.,'UlCyjQ po 
cenie nader umiHrkowanej, o czem ma honor zawiadomić 
rodziców i opiekunów. 

L. Rzecznłoll' ski, 
(6-3) b. profesor gimn. w Petrokowie. 

PRAKTYKANT 
znaleźć może zajęcie i naukę w Księgarni 

r!. l~l):BZElEWI:CZ;1t 
< w Petrokowic. (7-4) 

KAZIMIERZ BOBOWSKI 

p,·ze.,złym. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

- Władze skarbowe otrzymały rozporządzenie, 
aby ra~hunki z wyprzedaży dotychczasowej 
papieru stemplowego, po ukończeniu czyn­
ności z dniem ~O b. m. (1~ lipca) zamknąć, 
i dalszej sprzedaży w kusach skarbowych 
nie dopełniać. Głównie na tym punkcie zain­
teresowani być mog-ą. rejenci, którzy jak nam 
wiadomo z praktyki, do czynności spełnia­
nych w ciągu miesiąca. lub kwartału, zaku­
pują. po tym terminie potrzebną. ilość pa­
pieru stemplowego, dla dołąezenia do aktów 
notaryjalnych, zdziałanych mniej więcej w 
oznaczonym wyżej czasie. Na ten więc ter· 
min prekluzyjny zwraeamy uwagę intereso­
wanych, aby nie znaleźli się po nim w na­
der tl'Udnem istotnie położeniu. 

- Zabawa muzykalno-fajerwerkowa na rzecz 
powodzian. Klę~ka, jaka nawiedziła znaczną. 
część naszego kraJU. znów pobudziła ogólną 
ofiarność. Liczne jednak fundueze na ten 
cel składane, zaledwie w części mogą. za­
spokoić pienvsze potrzeby nieszczęśliwych; 
nie są one bynajmni~j dostateczne do za­
tarcia tych olbrzynlieh strat, jakie ostatnia 
powódź zr:ządziła. Cały też kr~j powinien 
przy.i~ć udział w pomocy dla dotkniętych 
powodzią. I my, piotl'kowianie, nie chcemy 
pozostuć w tyle, i my chcemy złożyć nasz 

Agent "\'"al'sz:twsldego Towarzystwa grosz na cel tak szlachetny. Powodowane 
lJbczpic<,zeJi od. Ognia, terni pobudkami grono naszych dam, za IVsze 

w Petrokowie. chętnych do niesienia owych usług na cele 
Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia wszelkiego szlachetne, postanowiło urządzić w niedzic-

rodzaju ruchomości, inwentarze żywe i martwe, oraz l l G b ] . kl' b 
kresten(lyje. Ulica CUlcnt:u'ua dom Sza- ę (. . m. w ogro( Zle przy -o et za a-
:fJlickićgo. (8-3) , wę muzykalną. O ile słyszeliśmy, płeć na-

dobna zajmie się sprzedawaniem biletów, 
kwiatów, oraz zimnych i gorących napojów. 
Spodziewamy się, iż zabawa pod egidą. na­
szych pań przyniesie znaczne materyjalne 
kOl'zyści, a przytem rozrusza tutejsze towa­
warzystwo, usypiające już niemal w obec­
nym ogórkowym czasie. ~apowiedzianą jest 
również świetna iluminacyj a, fajerwerki, oraz 
mnóstwo przepysznych kwiató'ł", które sprze­
dawane przez piękne i dystyngowane kwia­
ciarki, znajdą. z pewnością. bardzo ,vielu 
chętnych nabywców. 

- Główna ulica, prowadzą.ca od kolei aż 
do kościoła po-Bernardyńskiego została już 
w części na nowo w tych dniach przebl'uko­
waną, skutkiem czego wygląda wcale nieźle. 
Wyglądałaby jeszcze lepiej, gdyhy nie fatal­
ne, przenicowane IV roku zeszłym trotuary, 
które po obu stronach nowego bruku, wy­
dają. się być wgłębionemi zbiorowiskami wo­
dy deszczowej, rywalizując pod tym wzglę­
dem z sąsiedniemi rynsztokllmi i, z rywali­
zacyi tej wychodząc kompletnie zwycięzko: 
<Tdy bowiem 1': rynsztoków woda ucieka-
z::" ••• • 
trotuary JeJ me puszczają. 

- O mostkach miejskich-moglibyśmy na­
pisać nieraz traktat brukowy, i wskazać 
palcem, gdzie, kto i w jaki sposób przewró­
cił się skutkiem klawiszowej takowych kon­
strukcyi. Jeśli tego nie czynimy, lub czy­
nimy zbyt pI/bieżnie, to dlatego, że 1°) tra­
ktaty brukowe pozostawiamy kuryj erkom 
warszawskim 2) ufamy bezgranicznie wła­
dzy municypalnej, że wszystkie mostki obej­
rzy nietylko zwierzchu ale i z pod spodu. 

- No! będziemy mieć i balet. We wtorek 
p. Łukowicz zapowiedział pierwszy spektakl. 
Pan Ł. gościł zimową porą w Pradze Cze­
skiej, obecnie zaś przyjeżdża z Łodzi. No­
wość ludzi bawi-przewidujemy więc, że i 
Piotrków, przez tydzień lub dwa, będzie się 
bawił wesoło. 

- Nadszedł czas rumacyi świętojańskiejI 
Co rwetesu, kłopotów, pretensyj wzajemnych, 
kwasów i złego humoru "IV całe m mieście, 
tegoby-jak powiadają-i na wołowej skó­
rze nie spisał... Szczęściem, na to "malum 
necessarium n możemy wam podać w tej chwili 
"remedium" oto: ... idźcie na balet. 

- Nominacyja. Na miejsce zmarłego nie­
dawno sekretarza-radnego magistratu ś. p. 
FigUl'skiego, mianowany został p. Szołowski, 
przedtem sekretarz w wydziale policyjnym 
tegoż magistratu. 

- Lekarz miasta, dr. Podolski, po cztero­
miesięcznej nieobecności, w tych dniach po­
wrócił do Piotrkowa z zagranicy. 

- Pożar. W nocy z czwartku na piątek, 
spostrzeżono w stronie południowo zachod­
niej po za mia~tem wielką, lunę, powstnJą. 
od pożaru domu i stodoły pod wsią. Bel­
zatką. Dom został przez naszą straż ognio­
wą Ul·atowany. zgorzał tylko dach na nim 
i stodoła. 

- Kupno majątku. Były właściciel Strzał­
kowa sprzedanego p. H. Siemiradzkiemu, p. 



T Y D Z I E Ń. 

Biedt'zycki, nabyi w tych dniach od łiata- hr_ Skarbek i Władysław Zakrzewsl~i. Umowe swoj/j: 
na HIH'owitza O\ajf}tek Sekursko, takie w po- ziemianie wlLrszawscy wzorowali na akcie spÓłki lu­
wieoie radom~kowskim położony. bel~kiej, wprowadzając doń kiJka zmian drugorz~-

dnych. Intcrc8a towarzystwa maj,} popierać i rOlWI-
_ Ilość gazet jakie przychodzi~.r IJocztą jać .specyjalnie. ku temu wyznu.czeni, d~legaei P?wia~ 

. '. . . tOWI. Nad prOjektem jlorlobneJ społkI obrachlJą te~ 
do PlOtl·kowa W ubIegłym dl'u~lln kwul-tale zebrani w Warszawie ziemianie radomscy. Z inicy­
r. b.: Dziennik dla wszystkich 24, Gazeta jatywą w tym względzie wystąpili pp. WładyR~aw 
Handlowa 16, Gazeta Polska 27, Gazeta' GrodziJlski, prezes Dyrekcyi radomskiej, i Adam Hel-

W ., k 24 1- . - . Cod'e 4') bich z Konar. 
al s~awB a ,,:ulYJ.e1 Zl nny. --, Spółklt warszl\wslm posta.nowiłl1 re<1sekurować na 

Kuryje~' Pora~lly 8, ~UI'Y.l~r ,Warsza WSkl 10!? ]>oez~tek do 75%, .\ 25% tylko zostawinć na swoje 1'y­
Słowo 32, W lek 2 (, KrnJ 36, "r arszawskIj zyko. Stosunkiem rcasekura.cyjnym zJ.mierzt\ sh:o­
Dniewnik 15_ jarzyć się z warszawskiem towarzystwem ubezpie­

cZCll, jako najkorzystnicjsze warunki a zaraz~m naj. 
większą r~kojmię bezpieczeństwa pI·zedsrawiają,cem. 
\Viadomem jest, że ubezpieczenie ruchonJOsci 1'ulny<!h 
towar7.ystwo to przyjmuje na rachunek Wzajemnego 
'l'owarzystwa krakowsldego, z którem żadne tOWlt­

rzystwo akcyjne równać się nie może tak pod wzglę­
dem be7!pieczeństw!I, jak i korzystnych warunków­
szczególniej tal,ie akcyjne, któI'ego akcyje nizko stojn, 
a 01\0 przytPJlI działa ZI\ pośrednictwem genpralnyc!h 
reprezentacyj, niemal '/3 ca~~go czystego dochodu z 
premij dht t;iebio zabierająeych . 

- Ciekawy proces. Mieszkańcy Radomska, 
na mocy nadanego przywilej u wydanego 
jeszcze przez Leszka Białego w 1266 roku, 
potwierdzonego następnie przez KUŹll1irza 
JaO'ielończyka, Zygmunta Starego i Stani· 
sła~va Au:rusta - mieli w swem posiadaniu 
obszerne lasy pJumiejskie, z których korzy­
stali w naturze. Rząd gubernijalny piotl"­
kowski, na któl'y przes:dy atl"Jbucyje byłej 
Komisyi spraw wewnętrznych. decyzyją. swą 
zapadlą 1876 roku, postanowił zmienić spo­
sób użytkowania w natUl'ze, na administl'!l.­
cyj'.l l'zqd!~wą, któraby sama poręby kolejne 
sprzeda wała, a następnie osią.gnięty tf! dro­
g.} dochód, przekazywała kasie miejskiej na 
cele ogólnego użytku. Nowy ten porządek 
wywołał szereg st~rć i zatargów między 
mieszczanami a przedstawicielami władzy, 
owocem c>::ego była głośna przed paru laty 
sprawa karna o opór wladzy. 

Obecnie sprawa ta przychodzi ponownie, 
ale już w drodze cywilnej, pod rozpoznanie 
sądu piotrkowskiego. Rząu gubernijallly 
reprezentownny będzie przez prokt1l'atoryję; 
ze strony zaś ohy\·.' ateli radom~kich stawać 
będzie ad lYokat Jan Maurycy Kamiński. 

- Tomaszów. OtwaI'cle kasy o.'·zczędności. Filija 
Banku P:lilst\1'U ro~estah następ~jac:: cyrku Jarz: Prz\, 
tutej8zCj filit Ba.llku PaJlstwa Pt\vartą zoswła kasa 
oszezędnoFci, kt.irej celem jest ułatwienie mnip.j za­
możnym kl~BOJ1l społeczeństwa sposobu zebranin. ma­
~rch lotpitalów drogą drobnych oszczędności. Obok 
bezwarunkowej pewności c\dkcyjnej, lJrzpdstuwil~ po· 
wyższa instytucyja jeszcz(1 tę kUI"7.ySć, że IW7.yj'l1uj(\ 
wkłady najdrouniejsze, pocz'l'rszy od 25 kopiejek i 
o],roeentowuje 1akowe w stosunku 4% roe7.llie. Od­
setki kapit:dizowa,ne rok rocznie, przynosić będą no­
wy procent. 'l'ym sposobem pod'lje się każrlemu nic­
zamożnemu cz·lowiekowi możność zebrani" na. wszel­
Ide wypauki życia, jak np. IV chorobie albo w braku 
zajęcia, IlIalPljo kapitału. 

Celem jak najbardziej możliwego ułatwi~nia pu­
blitzności stosunl,ów z ktl.8ą oszcz~dności, og~aSZl\ 
się następujące 

P r z c p i S y: 
§ 1. Wkładki przyjmowane bęuę od os6b ;,ażdego 

staDlI i wwku, bez względu na to, ezy t&.kowe umieją 
pisać lub nie. 

§ 2. Przy złożeniu pi.'rwswj wkladi>i wydawane 
- S~I·ostowaJJi ? ,y ~ 26 "Tyg:utlnia" w spru\\'o- będą ksi~żeczki kasowe, w które zaciągane b~d~ 

zdaniu z rezultatów rocznych w girnnazyjullI lIJ~zkiJll, każdora"nwo wliladld nast <; pne. 
zamiast ,, ;:)fanislaw .Adam" powinno być "Stanisławski ~ 3. Pieniąuze mogą być wypłilcane częściowo lub 
Adam" i zamiast , . .fimcal/lenty" powinno być "jimda"wn/!J'" całkowieitl i to lJiezwłocznie za okazaniem ksi~l~eczki 

. -I' kasowej. Od obób nie umiejących pisać, wymaganym 
- Listy od ReuakcYI.. . I będzie ]Irzyodbiol'ze silmy nall 100 1'8. jednorazo\ro, 

- Pan', "1[. R. !I' 1- St:\wlas~ nas Szanowny Panie dowód własności hia:eczh kasowi. 
w jlołożeniu be~ wyj i;ci~, gdy an~ nic ~o~jJisując się na I § 4. P(.s~rzególne wl~ladki przyjmowane b~ch od 
k~l'P~pn~en~Y.laeh, an~ ws~nzu.Ją~ mleJsc~L swegoz.a- 25 I:op. do 50 r8.; suma, wkładek wnie~iony("h na jat/",: 
n~le8zkanJa, .zą!l:1.sz koniecznie. \~zH.J .emn~g_o P?rOZlln.l~- I:sir!,,:c:kę, ,nie mo':,e jednaJ, jll'z~kroczyć eyf.-y 1,000 r!'. 
nla!... Jakze TUamy ]lorQzuJlllec sJ(} z \\ allil, gdy me §;)." kładki bęrll): oprocentowywane w sl.llsunku 
znamy adr~su? 4% rocznic. rrocenty z~ każdy ca·lkowity miesi~c, li­

cząc od l-go, dolieznne będ~ ]10 upływie rolal UD b­
pita!u. - Sp6iki ziemiań3ki ~ , pomimo niabyt szezerzc przy­

chylnej dla nlcll ('zęś ci prasy warszawskiej, coraz 
liezniej pO\rsUL\\UĆ z~tczynaj,!. Po lubelskiej svół­
cc ubezpieczenin od ognia, zHwi 'p.ałl1 sig płocka, po 
tej tworzy się warszawska i kali::;kn. \V dniu 15 b. 
m. ziemianie gnbernii warszawskiej, ]lu oubytej na­
radzi~, zawiązali spółkę rejentaln~ ,rzu.jemnego ubez­
pieczenia od ognia. Akt f'pólki spisano przej rejen· 
tern Zawa,lzkirn, który, biegly w tego rouzaju przQd­
siębiorstwach, i tym razem nic szczędził sWJjej po­
mocy. Spólnicy utworzyli już zarz~d stowarzyszenia, 
do ktlH'ego powo.lani zostali pp. Artur Banachiewicz, 
ZygmJJnt br. Dangid, Władysław Iwanieki, Henryk 

§ 6. W razie zgubienia książeczki kasowej, n:deir 
zawiauomill o t em n,llychllliast a,dministra.cyj~ l,a;;y. 
Po uplywie tl'rnJinl1 ośmiodniowego, otrzyma właści­
ciel zgubionc'j ksiąieczki duplikat takow~.i. 

§ 7. Każdemu sluży prltWO czynić wklady na na· 
zwiska swych dzieci i i~dać książeczki kasowej w 
myśl uczynionych wl:ładow sporządzonej. 

§ 8. Kasa o8z~zęrlnosci zalatll inć b~dzie czynności 
swoje w filii ]Janku Państlm we wto,.ki i pi"tki od go­
clziliY 10 "ano do 2 po południu, a w niec/:iele nd god:. 
12-2, z wyjątkielll wainipjszych dni świątecznych. 
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Z lf a ~v y. 
d. 2!) czerwca 1884 r. 

nriosna Jesienna.- Upo.dek majuwek. -Biada ku­
racyJus.om.-lI'izyt .. JIV: Arr:.'1biskvpa lIa ziemi 
l"OwskieJ.- p,·z.1J.i~cie prze. obywateli ziemskich JegG 
Excelencyi.-Ro:znica założenia straż!J ogniowl1j.­
~'Vowe W!JbOI:1f. - S""f).wozdanie z czynności straiy 
oglll·owęj.- }Viallki S-to Jań.,kie. - TO 'narzystwo 
wioślarskie. - Est m~c/fjs in ,·ebua. - ],[qje med!J­
tacyJe.-Pfyszllicnaturaln.'J'- TV.llomniellie pośmier­
tn" o Dr. Zagórowskwl. - Nicspud:iewane S'l11l0 -

&6J8twO.-

'Viosna tak zawsze upraO'niona Pl,zcd 
wszystkich, przeszła prawie b~z śladu. Całv 
miesiąc czerwiec po większej części mieliśmy 
dżdżysty i zimny, kwiaty nie zachwycał". 
swą wonią. ani kolol'em, bo wymarziy, ·a 
słowiki ukryte w gąszczach sadów, lubo! od­
zywaj~ się niekiedy, to tak żałośnie, jakby 
w swej pieśni wypowiadaly t!'eny, że ich 
kapryśna wiosna tak Sl'Ogo zawioota!-Ma­
jÓ1\'ki stały się trC\oycyją, bo każdy otulo­
ny siedzi w domn; kto zuś zmuszony pere­
grynować po mieście, 11lu~i być llzbl'Oj onym ...• 
w p~l'flsol, aby nic zmokł do nitki.~JeŻeli 
wię~ i miesiąc li piec bęuzie Ilam tnkie 111e­
tambrfozy wyprawiać, to ubolewamy Z<J­

wezasu nad kuracyj uszami, en wyjechali <.l() 
Szczawnicy, KrY1licy, lub Kadsbaou, bIJ 
wojaż ten nie s]lt'awi ilJl ani przyjemności 
ani l'ożytku, jeśli będą zmuszeJli ouziewać 
się w futl"rI, juk c.) tem nieuawno donosily 
gazety, z te~o ostatniego miasta. 

\omimo .wszakże tak niestatej plJ!!ocly, 
.T\\. Arc.yhlskujl warszawski J. E. X. Pu­
piel, stawiając wyżej swe ob()wiązki paster­
skie, na(l zll1iennfJ. temperaturc;, I'aczył przy­
być na Zielone święta do N o wqro Miasta, 
aby dopeJnić powtórnego święoenia kapłaJl­
sk;ego, na osobie księdza Lipińskiego, Rędzi­
wego probosz~z~ miejsc()wL;j parafii, który 
obchoJził przeszło 50-0 lelni jubileusz służ­
by kapłańskiej, i był Jliegdyś profesorem 
Jego Excelencyi. J akn;i, ozcigodny Arcypasterz 
dopelniwszy tak miłego dla siebie obowiązku, 
podczas pontyfikalnego nabnżeJlstwa wobec 
licznie zebranego u1l0howieJliltwa, i oby­
wateli ziemskich z calej okolicy, którzy dla 
zlożenia mu należlleO'o hold~l rrl'om~llnic 

r:') ~ 

przybyli, oraz )1l'zy naplywie lndności miej­
skiej, dopełniŁ również osobiście i s:.1krame~­
tu Bierzmowania, btogoillawiąc lud pobo­
;;my. Potem Jego Excclencyja przyjąć ra­
czył zaproszenie na obiatl oLl szanownego!) 
Jubi~a~a, na którym _ znajdowali sig pt'ze'd­
stawlclCle wladz powiatowych, duchowień­
stwo z calego dekanatu raw8kierro, i wszy­
sCJ okoliczni obywatele ziemscy. o J\ a u<!z~ie 
te nie brakło toastów 7.1\, zUl'owie i1 pomyśl­
ność Jego Eks., jak również i podziękowań, 

chce od nas wyjeżdżać! Skaranie 
raptem!. .. 

Boże- I Dylińs7ci - Petl'onela! milc~ już!... uosyć 
tego!... STRACONE GNIAZDO 

Obraz dramatyczny w 4-ch aktach, 
oryginalnie napisany 

przez 
n.~u·ola lłoifmalla 

(Ciąg dalszy-patrz Xl 2~ ) . 

..AKT III-ci. 
< cena przedstawia pokój w mieszkaniu DyliiJskiego, 
przeznaczony clo nauki dzieci, w gł~bi drzwi szklall­
ne z widokieJll na ogród, z le\yej okno, z ]lr~\yej drzwi 
do dal~zych pokojó\v. .Ka środku stól, zarzucony pod­
ręcznikami nauko\\"emi i k~.ictami, }lo obu stronach 
<lrzwi w glębi-d\Y3. maje !óżeczk~, pod okuem wi<:k­
sze za kotarą. lIIeble różlIego gatullkn, po większej 
częśei połamane. Przed lużkicm Zofii stoi walizka 

wypakowana). 

SCENA l-sa. 

Pelt'onela (w futelu, z pończoszką w 1-r:kl~ i 
torebką wyładowaną na kolanach) l' Dyli/iski 
{przechadza sir: wielkiemi krokami po scenie). 

Dyli/iski - A! wszystkie biedy odrazu mi 
się n:1. kark zwaliły! Pieniędzy trzeba na 
gwałt, na opłacenie rat towarzystwa i po­
datków, :J. tu dzierżawcy jak nie widać tak 
nie widać, a do t"rro jesz~ze i ta O'uwer-

k . d' o b 
nl1nt -n, li! ztt!- ni zowi!d, na łeb na szyję 

Pctronela- Czekaj .. _ czekaj ... czego znów 
tak wrzeszczysz od samego rann, Kanteczlcu. 
Przecież dzierżawca ten jakiś ... czekaj. A­
Linicki sam pisał, że przyjedzie lada dzień 
obejrzeć Rakowice, więc pienią.dze będą.­
czekaj .•. A że panna Zofij a wyjeżdża, to i 
cóż za nieszczęście?., 

Dylii/.ski-A bo nieszczęście, nieszczęście 
pra wdzi wc!... Dzieciilka potrzebują. jeszcze 
nauki, bo niewiele się co prawda nanczy­
ły, a ta wyjeżdża i to tak nagle-raptem! ... 

Peironela-Czekaj ... czekaj, ależ wcale nie 
raptem! Przecież już zeszłego roku chciała 
nas opuścić, tylkoś ją gwałtem zatrzymał 
jeszcze na rok. Tel'uz mówi, że już pod 
żadnym wal'llnkiem lllużej nic z ° st.!\l1 i e, aby 
darmo tylko brać pleniądze, bo dzieci niczego 
nie chcą się uczyć, tylko ... czekaj... ul'\vi­
sują. 

Dyliński - A czyja to wina, jeżeli nie 
twoja? czy to nie sama pani ciotka, na in­
nych wiecznie gućrząca i zła, rozpieściła 
ich i ruzwydrzyła?... CoL. 

P~tro7łela - Czekaj, czekaj ... nie napadaj 
na mnie. Musiałam im przflcie zastąpić 
matkę, której ich swojem tt'zpiotostwem i 
lekkomyślnością pozbawiłeś ... 

PetroJlI lo-A widzisz-czekaj ... Ni~ zwa­
laj winy tylko na mnie... A czy tv 
sam nie cieszysz się z te rr!), że dzieci wj-
1'osly jak dragony, czy sa~J1 nic pochwalasz 
ich IUll'Ców i zbytków?-. Aha, toś tv ich 
rozpieścił, a nic ja. Czekaj... • 

Dylhis7ci-(niecieI'pli wic) :!Sie chcę czekać, 
bo twoje kazanie, jak zaczniesz trajkotać, 
to nigdy się nic skończy!. .. Koniec końców­
zkąd tu znaleźć inną nauczycielkg dla dzie­
ci?.. Co? ... 

Petronela - Czekaj ... cóiby tak wielkie~o 
było, żeby dzieci trochę pobyły bez nauczy­
cielki, kiedy i tak i tak nic nie robią. A 
zresztą.-czekaj - przy moich zajęciach nie 
zapomniałam i o tem: oddam zaraz dziś tę 
notatkę pachciarzowi ... 

Dyliński-Notlltkę? raptem, i cóż z jeg;o? ... 
l-'eironela-Czekaj ... Czytaj tylko ... czytaj •.• 
Dijli11ski-(biorąc notatkę) "l\1ydta szare­

go dziesięć funtów, proszku perskiego za 
złoty jeden, świec łojowych trzy funty" ••. 
(zły) Pocói u licha każesz mi to czytać? 

Peironela-Czekaj ... czytaj dalej, dalej! .. 
Dylhlski - "Zapytać fryzy jem, ile zechce 

za ładn~ peruczkę, czurną, z (Uugiemi. war~ 
koczami" ... A to po co? 



l' Y D Z I E N 

że raczył zaszcz) cić swI!- obecnością tak nie- r;;ędzia ogniowe były w należytym porząd- gień dostał, wybuchały z hukiem, rozsypu­
spodziewanie Nowe-Miasto. ku, jak niemniej, iżby ćwiczenia straży, od- .ią.c w górze różnokolorowe gwiazdeczki, 

W ciągu dwudniowego w nim pobytu, nasz bywały się pet'yjodycznie, dla lepszego jej których właśnie na firmamencie zachmurzo­
Arcypustorza raczył odprawić msze święte: w swym zawodzie uzdolnienia. nym brakowało, z powodu wiszą.c~j ulewy. 
pier\V~zego dnia w kościele parafijalnym, a Po skończonych wyborach pan G. odczy- Gdy race wyexplodowaly, wianki ginęły 
drugiego dnia w kościele O. O, Kapucynów tal sprawozdanie roczne, z którel.!() okazuje w nurtach Rawki! Tak bywa i w życiu 
przy czem także zwiedził i ich klasztor,- się, że straż ogniowa ochotnicza składa się naszem: dochodzą. niektórzy do blasku, sla­
Następnie wyjechawszy w uniu dl'ugim Zie- z członków czynnych 10~ i honol'owych 72, wy, dostojeństw, ba, nawet i bogactwa, a 
lonych świątek po południu z Nowego- Dochód zaś kasy straży o~niowe.i od dnia potem znienacka, śmierć wpycha ich W' 

miasta, udał się w dalszą drogę dla zwie- 1/ 1 3 czerwca 1880 r, do dniu. 1/ 19 czerwca zimne łono ziemi! I wtedy naraz giną wdzię­
dzenia parafii: Cielą.dz, Regnowa, Bia!'y i lt) t)-1 1'. pochodzący z 2,ch przedstawień ki, wiel~ość, a nawet i fałszywe blaski, jak 
Clwjnaty, gdzie wsz~dzie podczas solen- amatorskich, y. opłat od członków honol'o- wianki S-to J~lńskie w naszej małej Rawce! 
nego nabożeństwa dopełniał sakramentu wych, i ofiar dobrowolnych, przedstawił się Tak dumałem, chodząc podczas tej uroczy­
Bierzmowania, i podejmowany był z praw- w sumie, , , , . . rs, 784 kop. 801/~ stości wiankowej, gdy naraz naturalny pl'y-
dziwą czcią i gościnnością. staropolską. przez I Rozchód zaś, na repn- sznic z nieba przebudzit mnie z zadumy, 
(Jbywateli ziemskich, Gdy bowiem wyjechał racy ją. narzędzi ognio- i całe towarzystwo wiankowe, wraz zemną, 
do Cielądza, na granicy tych dóbr, w Ul'0- wych, kupno niektórych niedyskretnie rozpędz ił do dumu, 
czej leśnej polance, powitany był w imie- rekwizytów, utrzymanie \V dniu 10 b. m, odbył się tu pogl'zeb 
lliu ziemian, przez właściciela dóbr Stl'zał- branumejstra i wydatki przed wcześnie zgasłeg'> Andrzeja Zagórow-
ki, radcę Towarzystwa kredytowego ziem- kancelaryjne, wynosił ,1'8, 477 kop, 93 skiego, d-ru medycyny, l e~arza ordynującego 
~kiego Borakowskieg,), który w ~ol',!cych zatem pozostaj13 J'ema- w miejscowym szpitalu S'go Ducha, liczą-
l . sympatycznych stowach składaNe hold nentu w kasie 0lZniowej rB. 306 kop. 87 1/

2
, ceQ'o wieku lat 51. 

na!eżny J, E,. od ca!'e~o oby~~1'Itelstwa, Powyższy stan ka l:ly stl'aży ogniowej ocho- 'Nie będę tu szcze~ółowo opisywać tego 
d2.1ęko\;ał ten:ur. sel,cleczme za p,odjęt~ tl'U~y tniczej najlepiej dowodzi, że dodychczaso- pc>nti6kalnego pogrzebu, jaki się odbyl IV 

dla. z,wlCdzema dek,ana~~ rawskIego, .J.~k 1'0- wy Prezes rady naclzorczej z naj większą nuszem mieście, bo ramy naszego pislll:1t 
wllIez za Jego tr?skl!wosc o dobro paratiJftn.,- ekonomij ą. i sumiennością. pI'owadzi tę część są zaciasne; dlatego to odsybm czy tel· 
J. E. w odpOVl'le~Zl n,a tę pl'zemowę, podzlę- służby; dlatego więc pożądanem jest, aby i ników do M 137 gazety "vViek;l z d, 19 
kował ze?ranym hcz~!C ~byw~telom , za, oka~ nadal przy tych obowiązkach pozostał, gdyż czerwca 1', b" gdzie jeden z przyj:1ciół zmar­
zaną sobIe symp:ltYJQ, l obrecał, ze JeżelI stmż oO'niowa ochotnicza lepszeO'o kierowni- 1eO'o obszel'lliej o pisał nietylko wspaniały 
~óg pozwoli:, to zechce zwiedzi~ i pozost~ł0 ka j kU~':;ttOl'a do prow;dzenia ":,wych inte- Ite~ ~bchód pO '.l;rzebow'y, lccz zarazem do­
J~szcze pal:a~JJe dekanatu l'aws~nego w mlC- resów, IV łonie swem nie znajdzie. liadnie objaśnił, czem był dla społeczerrstwa 
SI:!C.U wrzesn,1U r. b,; poczem IV ICh towarz'y: Jak nam wiadomo z gazet, vVarsza~a w tutejszego ś, p. doktor Zagórowski i dla­
stwJC .. udał ,SIę w dalszą. dl',ogę" u ~ ostatmej tym roku z uroczystością wianków zaba- czego pozyskał sobie ogólną. sympatyję? 
p,l:l'afll ChoJnat!, przez SbermewlCe powró- stowała, z powouu ogromnego .wylewu vVi- Nieboszczyk był cztowiekiem wysoko wy­
CIe raczył a <lilia 7 b. m, do \Yarszawy. sly. Za to nasza Rawa, w zastępstwie sto- kształconym, w praey nieustającym, ch ara-

'i\T dniu 19 b, m. z powodu rocznicy za- licy, odprawiła tę uroczystość, ni~ zważając ktel'u niezłomnego, i szlachetnego serca.­
łożenia straży ogniowej ochotniczej, pn 00.- na pochmurny wieczól' wigilii S-go Jana, Przy (tak licznych przymiotach, nic dziw­
bytem nabożeństwie w kościele pal'ufijalnym, który zakończył się deszczem ulewnym.- nego, że potl'afit on sobie zjednać ogóbe 
nastąpiły wybory, IV skutek czcgo na Na- Z początku szło jako tako; więc nasze uznanie i wywołać po sobie żal szczery i 
czelnika tejże straży ponownie wybranym towal'zystwo wioślarskie złożone raptem ogólny, nietylko w mieście Rawie, lecz i 
został pau Fel'<1ynanu Dulewski, jako ze z 3-ch czynnych cztonkó\v, ukazało się in całej okolicy, gdzie był znanym powszech­
wszech miar odrowiedni do powyższych 0- gremio u łódki nu . rzece Ralvce, celem za- nie przez czas 28'0 letniej s'vojej praktyki, 
bowiązków, a nadto cies.aący się ogólnI!- sym- pewno łapania puszczonyyh wianków, z jako lekarz zdolny, o dobro chol'ych tl'oskli­
putyą, Na jego pomocnika wybrano p. Kli- migoc~cemi światełkami! Ze jednak łódka I wy, a dla biednych bezinteresowny i lito­
montowicza refCl'cnta ubezpieczeń bióra po- ta ok::tzata się zbyt chwiejną, przeto wi/)- ;leiwy! Zaprawdę. że nieprędko zapomni 
wiatu, zaś na Prezesa rady nadzorczej je- slarzc, pamiętając o włl'1snem bez pieczeń- miasto nasze i jego okolica tak z;tcnego i 
unogłośnie p. rejenta Grotowskiego, który stwie, wianków nie chwytali, a starali się je- szanownego człowieka, jakim był ś. p, Za­
od czasu założenia straży ogniowej, cią.gle (lynie utrzymać równowagę! Ta obojętn ,)ść gÓl'owskil Sądzę nawct, że niejeden z tu­
pełni te obowiązki.-Lubo p. G, usilnie się z ich strony doprolV:l.dzała rawskie dziewo- tejszych mie!.lzkańców, czytając te stowa. 
wyml1wiał od pełnienia tego honorowego je . do rozpaczy; wszakże gameny nasze prawdy wypowiedziane o nieboszczyku, po­
urzędu, z powodu zajęć sobie właściwych, przyszli im IV pomoc, i, uzbrojeni w długie szle za nim bolesne westchnienie, z niekła­
wszakże wobce ogólnej Bymp'ltyi, prośb i tyczki od grochu, takowemi łapali puszcza- manym ~alem, w daleką. wieczność, ze skar­
nalegań, musiał nareszcie przyjąć na siebie ne ".janki! Est modus in rebus - czyż nie gą. na ustach, że tak prędko powołała go 
uciążli we te obowiązki, które bezstronnie prawa?-Wzmiankowane wyż wianki miały do siebie!-Wszakże inaczej być nie mogło; 
powiedziawszy, nie mogłyby; się dostać w naturę cywilną.; płYllęły więc Bobie cicho, nie człowiek pracy i poświ~eenia, prędzej zu­
lepsze ręce. Pan G. bowiem z pra wdzi wą. wiedząc nic, jakiemu lOBowi ulegną., Drugi żywa si~ n!), tym świecie, niż ci, co żyją. 
macierzyńską. troskliwością. opiekuje się stl'U- wszakże gatunek wianków, miał cechę wo- bez celn, lub tylko dla marnego gresza. 
żą. ochotniczą "TV Rawie; pamiętając nietyl- jenną, połączoną ze sztukI!- pil'otechnic:tną! Darujcie mi więc szanowni czytelnicy, ŻQ t~ 
ko, aby jej kasa była zawsze pełną, lecz \V pośrodku bowiem wianków, urządzone wiązankę słówoś, p, doktorze Zagórowskim 
przytem baczną zwracając uwagQ, aby na- były naboje racowe, do których gdy się 0- tu skreślonych, wplotłem w żałobny wianek 

Peironela - (zmieszana) Eh, czekaj, .. to 
nic,.. nic... to dla mnie, .. 

Dylińslci - (śmiejąc się) Spodziewam się! 
Raptem na starośó długich warkoczów jej 
się zachciało,.. paradne!... «(lzytając d/l­
lej) r,Postarać się o małego pinczerka, dal 
zaba.wy dzieci." Bardzo im potrzebny I .Ma­
ją. przecież Brysia, z któl'ym się doskonale 
bawią! 

Peil'onela - Bl'Yś może ukąsić, .. Ale cze­
kaj-dokońez że notatkę! 

Dylińslci-( czytaj) "W yszukać nauczyciel­
ki z muzyką. df) nauki dzieci." Aha-pl'ze­
cie ... I ty myślisz, że pachciarz znajdzie ci 
taką. nauczycielkę?!... 

Peironela-Ależ zaręczam ci, że znajdzie. 
Ważniejsze on mi odl'abiaŁ intCI'esa,.. Cze­
!.:aj .. , czekaj ... 

DyliJZski-Tak, czeknj, czekaj! Może tak, 
jak ty, co czeknsz przez 20 lat na pOWI'ót 
swego naj droższego i doczekałaś się, zamiast 
godów weselnych, raptem staropanieństwa, 
n. teraz i z czal'Dą peruczką i z długiemi 
,varkoczami nie złapiesz nawet starego dy­
jabla na męża!... 

Peiro'Jtela-( rozgniewana, powstaj ąc) Cze­
kaj, czekaj, panie bracie, Kiedyś dla mnie 
taki okrutny, kiedy nie umiesz uszanować 
tego, co mi jest świętem i najdroższem" 

życiu, to i ja ci, czelmj-potrafię powiedzieć 
~oś, co cię zaboli!.., 

Dyli1/'ski- Przywykłem już słyszeć to od 
ciebie. Od pszczoły miodu, od pająka jadu 
tylko moina się spodziewać. Teraz ja ci 
mówię: czekam ... czekam ... I cóż mi nowe­
go powiesz? 

Petronela - Powiem ci tylko tyle, że to 
nie dla nauki dzieci chcesz zatrzymać tu 
Zofi.ię, !Lle dla ewojej własnej pl'zyjemności! 

Dyliński-PetroneIa! co ty pleciesz? Zasta-
nów się! , 
Peiro1lela-'.I.ebyś ty się-czekaj-tylko ty­

le zastanawiał, co ja, Ja cię znam dobl'ze, 
czekaj. Nie jesteś ty złym do g'l'Untu; aleś 
pomimo swego wicku- wictl'znik: i hulalm! 
Swojem lekkiem, nieopatr'znem postępowa­
niem, zmusiłeś żonę do tego, że uciekła od 
ciebie do swoich rodziców i roztrwoniłeś IV 

ciągu kilkunastu lat prawie cały swqj mi­
ljonowy majątek! Zostały ci tylko-czekaj­
dwa folwarczki, pl'Zy których możesz utl'ZY­
mać się tylko pl'acą i rzą.dno~cią, Gdy je­
den wypuścisz w uzierżawę, na dl'Ugim mo­
żesz żyć sobie dostatnio, ale bez zbytków, 
Bracie! pamiętaj o nas, pamiętaj o swych 
dzieciach! Jeszcze nie koniec - czekaj, 
Myślisz, .że nie wiem, dlaczego od dwóch 
lat, gdy Zofja weszła pod nasz dach, za-

smakował ci elom, w którym przedtem by­
łeś tylko gościem. Myślisz, że nie wiem, 
dlaczegoś nazwał się przed nią. wdowcem, 
dlaczego temz, gdy chce nas nazawsze 
opuścić, jesteś tak smutny i zły? Na szczę­
ście - Zofja jest bogobojną i ezłachetną. 
dziewicą; umiała cię dotąd powstrzymać W 

gl'anicach przyzwoitości. Dziś, gdy prze· 
czuciem, czy poznaniem stanu rzeczy wie­
dziona, chce nas porzucić, nie myślę jej 
vstl'zymywać, lecz owszem-czekaj-jeszcze 
pobłogosławię na drogę, 

Dyli/!ski-(mocno wzruszony). '1'0 niego­
(hiwie! Jak ty masz sumienie tak mnie· 
dręczyć! 

Peironela - A ty, czekaj-czy miałeś li­
tośó nad mojem Zl'anionem sercem? Dwa­
dzieścia lat temu miala;.'1 zostać żoną czło­
wiek:!. zamożnego i ze wszzch miar godnego 
szacunku, miałam założyć swoje własne ogni­
sko domowe; gdy wtem wybuchły owe 
nieszczęsne wypadki, któl'e mc:go narzeczo­
nego wygnnły zdala. ou rodzinnej ziemi i 
kochanki, l t y- czekaj-możesz śmiać się 
tei'az, że wiel'l1a jego wspomnieniu, oddala­
łam wszystkich starających się o mnie, że, 
wyczekują.c z dnia na dzień jego powrotu, 
2.więdłam, zestarzałam się i zostałam w koń­
cu starą panną. śmieszną w oczach ludzi, 



4 T Y D Z I E N. x; 27 

nieśmiertelników i złożyłem ją od siebiej wiktu. - Ks. J:;Lwol"ski wydał następujące miaue w kościele farnym piotrkowskim 13-go 
i od wai na niezastygłej jedzcze mogile nie- dzieła: listopada 17/j9 1" 
boszczyka. Cześć jego pamięci! · a) JOllatas iragedyia wierszem miarowym, co) Ks. Ru.dzki Jędr::Je), wielkopolanin, uro-

Po tym bolesnym wypadku, jaki dotknął ale nie 1'ymowym, grana w kolegijum kali- dzony 1714 r., do towarzyetwa 1728 r. przy­
ziemię rawską, z obowiązku kronikarskiego skiem S. J. 1746 r. jęty, profesyję 4-ch ślubów uczynił 1745 l'_ 

należy mi przytoczyć inny wypadek dosyć b) Fro M. T. Ciccrone aiq. siyli orat()1'ii Uczy t retoryki w Kaliszu, filozofii w Gdań­
traO"iczny, który jest niejako antytezą wyżej adjwnento OI'atio in stu.diorltm innovationc ha- sku i Kaliszu, teol()gii w Krakowie, byt 
opi:anego. Mta Pcłn'coviae, per P. Stanislaltm Javorski kaznodzieją w Piott'kowie i rektorem kole-

W dniu 19 b. m. oficer l-ej rangi kon- S. J. in sclwlis V'icr;:;bovianis pnblicltm Rheto- gijum piott'kowskiego (1764 r.). Umarł w 
sysŁującego tu Aleksopolskiego pułku pie- "iccs Professorem. A. 1746. Sandomierz druk Krośnie 1766 r., mając ht 5a, z których 
choty, Michał Wwedenskij, liczą.cy zaledwie S. J. 1748 r. w zgl'Omudzeniu 38 przeżył. Porostały p:l. 
25 lat wieku, z powodu doznanego zawodu c) Uwagi na Wolfganga Baltazara Ad. de nim następujące dzieła w druku: 
\y miłości, w przystępie melanchalii, wy- Ste1lveha dzieło: "De "egiae 17l Polonia digni- a) Ppilosophia ortodox'.J in logicis thesibw: 
strzałem z rewolweru życie sobie odebrał. tatis ol·igine." Frankfurt nad O. 1758. War- propugnata. Posnaniae 1747. 
Zaprawdę, że '\vobec dziś panującego reali- szawa 1767. b) Kazanie na "ttroczysiość S. Macieja Apo-
zmu, wypadek ten, tak ekscentryczny, slu- d) Pro vem eloquentia aralio. Lublin 1751. stola, o 1tspokojenilt troskliwości okolo wIJbra-
żyć może za pendent do romansu!... ;(oledzy e) Spedmilla litteran'a labornm im repu- nia do laski ~ chwały tego śwt'ętego l' nas 
też zmarłego samobójcy, ubolewając n:1d nie- blicae ortodoxae aiq. Ecclesiae ouseqztio susce- wszystkich przez cichość, pokorę i nadzieję w 
spodziewanym jego zgonem, z zalem w ser- ptorum, suu auspicciis !ll. Excel. ac. Rev. D. Bogu. l{1'aków 1760 r. 
cu, pochowali go ostentacyjnie, z wszelkie- Josephi Andreae Załuski, KiJovtensis Antisti- c) Oratio cttm AJ/tonius Vicecomes, Archic­
mi honorami wojskowemi. Ktoś. fis, publicis jw'is [acta, amIO V'erbi abbreviati piacopus Ephesi1llts, Nuntius apostoliczts, etc. 

1767. Warszawa. Cracoviae 1768. 
i f) Pierwszy gnwi jr:zyka łacińskiego. d) Kalanie na e.xekwi;ach za duszę Naj-

SZKOŁY PIOTRKOWSKIE Lwów 1779. . , . . A t III k ól l k' • 4) K G d' k' Ii d ) a811tej szego llgU.S a -go, r a po s u:qQ 
s. ro ZlO tomasz, uro zony na miane w kościele farnym piotrkowskim 24 
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b
k
ó
onu wstą.Płił 1

1
7
7
3
5
4
2 

r., listopada 1763. 
prolesYJę czterec s u w uczym w r. 

Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkół Uczył szkoły gramatykalne w Piotrkowie i e) Kazanie na przeniesienie ze starego da 
piotrkowskich w okresie III-m. lat 2, wymowy i poezyi lat 5, a ukończy w- nowego kościola obraz1~ JCZltSa Łaskawe,qo, na 

(Dalszy ciąg-patrz N! 26). I BZy w Lublinie teologiję, misyjonarzem był pierwszych nieszporach, w kościele Pana Jezll -
O nauczycielach szkoły jezuickiej w Piotr- we Włodzimierzu,. Marko.wie i Łaszc~olVie sa W. W. O. O. bernardIJllÓW, 5 sim'pnia 

kowie, w okresie III-m, znaleźliśmy nastę- lat Hl;. przez lat i:l r.ząd. zil rezyuencYJą. ła- 1764 1'. miane, przez X. Andrzeja Rudzkie-
k 6 l k k go, rektora kolegijum piotrkowskiego S. ~T. 

pujące wiadomości: SZCZ?WleC -ą, at mJsYH ,mll~ ows -ą~ a \~ (dedykowane Ignacemu Augustynowi Kozie-
1) Ks. Rychlewski Józef, uczył się teologii 1768 .zo~ta~ rektorem IV Stamsta.\Vowle, az rowskiemu, biskupowi auratetlskiemu, oficy­

w Krakowie, a później w r. 1745 w Piotr- do zmCSJcma zakonu .. POr kas~C1e. był pro- jałowi radomskiemu). 
kowie uczył retoryki, i w tym lub następnym b?szczem IV WarszawIC. Z dZICł Jego dru-
roku umarł. Ks. Rychh?Wski wydał: "Gmnde klem ogłoszone:. 7) Ks. Giecy (Gietzy) Jgnacy urodził się 
argwnenium vi1'iut~tm meritoJ'um et clm'is- a) Theatl'Ztm eloquellttae 1745. . . IV wielkopolsco 1745 r. Do zakonu wstąpiŁ 

b) P d ł w Krakowie 1761. W Poznaniu słuchał fi-simorzan naialium ab ipsa "egz'a potestate, 'T rzernowa . przy wf"owa zenw.?ta a s .. p. 
Celsissimis, JU. Rev. JU. ExclJll. D. D. Ju.- o(H/. ~. And~zeja, Siamsla,wa. J(ost~t Młodue- lozofii lat 3, potem w Piotl'kowie uczył <Tra­
diciblls Deputatzs, sub auspicatissz'mo in AI'e- jou:skzego, bIskupa poznansktego z wal'szaw- matyki 2 lata, w Krośnie także 2 lata u~zył 
opagum majoris Poloniac ingl'esszt pZaUSlt ora- sktego, kanclerza W. J(oronnego. "T al'BZaWa wymowy i poezyi, a IV r. 1773 był na dru­
to rio propositwn a collegio pewicovie1lsi S. J. 1780 r.. , .... . " gim roku teologii w Poznaniu. Ks. Giecy 
anno magni Jltbiluci 1744. Calissii. c) N,aukt clw;:;esctJans7cte 7cateckt:.mowe z. "?Z- ogłosił drugicm: 

2) Ks. Maniecki .H-anciszek, słynny w swym nych flsm gruntownych, zebrane, w 7cosc~e[c a) Zl'emiopz'smo powszechne czasów naszych, 
czasie wierszopis, syn Jerzego Chorążego p(l1"afl.Ja11lyl~ warszawskim pod tytulem S-go dawnego i średniego dotykające, na gwt'a;:;dar­
Kijowskiego, zmarły w 1749 r. Był on tak- Jcdr;:;e)a Imane. l~ ,arszawa 1!~;$ 1'. . sh"e, natnralne i dzie)opiskie rozd:;ielone, dla 
że nauczycielem i kaznodzieją w Piotrkowie . d) .Mowy pamfllalne. w k!!s~zele S. Jr,;drze- publicznej przyslugz, a swzególm'ej 1la/'odowcj 
(1745) i w Sandomierzu. Ja Imane, w WarszawIe 1/9<> r. mlodzi, z najprzedniejszych tego wt'eklt ziemio-

3) Ks. Jaw01'ski Stanisław, wielkopolanin, 5) Ks. Bag1·d/.slci Anioni, uroclzony w 1714 pisów krótko zebrane. Z lJ1"zydatkiem Wler-

urodzony 25 kwietnia 1711 r., w Krakowie r., do toWal'zy8twa InO '. przyjęty, profe- szy słabą wspomagających pamięć, przypisków 
1728 r. do zakonu wstąpił i profeayję 4-ch syję 4-ch ślubów 1748 r. uczynił. Skoń- T'zecz o~JaśJliającyoh, cickawych 1.wag i nv­
ślubów uczynił w Kaliszu 1746 r. Przez czy wszy w 1742 1'. w Lublinie teologiję, nowszych wiadomości. Kalisz 1772 r. 
lat 20 uczył wymowy i poetyki w Jarosła- wykładał tęż naukę w Barężu; byt kazllIl- b) Mowa w lcośdele farnym poznańskim do 
wiu, Krasnymstawie, Kaliszu, Piotrkowie dzieją w Piotrkowie, miniatrem w Barze, zgromadzonych głównego prowincyi wzeZkopol­
(1746), Lublime, Lwowie, Krzemieńcu, Kro- przełożonym misyi w SznrogrOlbie lat 7, a skzej miasia obywateli, wybicraćmających po­
śnie i Gdańsku. Filozofii uczył lat 2, w w Winnicy lat 5. Umarł 1770 r. Zostawił dłttg noweg-J dla miast wolnych królewskich 
Brześciu teologii moralnej rok 1. Był pre- on w druku: ](azallie na pogrzebie Jakóba prawa depu.tatów, miana w r. 1791. Poznań. 
fektem nauk lat 2 w Brześciu i w Rawie; Pnlszaka, kanonika krakowskiego i chelmz'ń- i c) Mowa w dzui~ "ozpoczęcia szkół Pll­
w czasie kasaty zakonu był 1'cgensem kon- skiego, deputata 1. O. Tryblmałzt Koronnego, b licznych, wykładająca moralne dowody nie-

gderliwą i złośliwą nieraz. Czekaj- czy i 
to nawet zasługuje na śmiech, że teraz, 
spodziewają.c się lada chwila jego powrotu, 
chciałabym mu się przedetawić, o ile mo­
gę-miłą i ładną? Przed paru dniami do­
wiedziałam się o ułaskawieniu Nędzkiego, 
który dzielił z nim razel'n wygnanie i po­
dobno w tych dniach wraca do kraju. Po­
myślałam zaruz, że może i on powróci z 
Nędzkim. Powiedziałam więc sobie: czekaj, 
miej nadzieję!... A ty się śmiejesz!... (ob­
ciera oczy, siada na fotelu i pomału zac;y­
nil robić pończoszkę.) 

Dyli/iski - (d. s.) Skoro ona ma jeszcze 
nadzieję, dlaczegoż bym ja miał się jej 
wyrzekać? Bądź co bądź - roztrzygnę tę 
,vątpliwość dziś, albo nigdy! 

SCENA 2-ga. 
Ciż, Zofija, Zbiś i Luma - (Zbiś i Lunia 

wpadają z hałasem p"zez d1'zwi środkowe, u­
b"anie ich zgrabne, ale poplamione i P01'OZ­

dziemne gdzieniegdzie. Zo/ja wchodzi za m'e­
mi w kapelusZlt pasterskim na głowt'e, z pę­
kum kwiatów polnych, w sukience skromne), 
ale gustownej.) 

Zbiś t Lunia-Ciociu, jeść! ... ciociu, jeść! ... 
Dyliński - (ostro.) Nie drzyjcie si~ tak, 

bębny! Możecie poprosić po ludzku. 
Petronela -- (d. s.) Coś Kantuś musi być 

bardzo zaalterowany, bo uzieci zmonito\yał, 
a to mu się już dawno nie zdarzało. 

Zbiś - A bo mi się jeść chce strasznie. 
Takem się nadrapał po drzewach za tym 
przeklętym dudkiem, co mi z rąk wyleciał. 
Byłbym go już złapał, (z gniewem) ule pani 
mnie zobaczyła i nie pozwoliła wdrapać się 
na topolę. A to teź robotn! ..• 

Peironela-Czekajl a ty jakim tonem, smar­
kaczu jakiś, przemawiasz do swej nauczy­
cielki? Co?... Czekaj - za karę nie dosta­
niesz nicI Lunial masz tu dla ciebie na stole 
kaw~łck chleba z miodem, com go dla sie­
bie przyniosła... czekaj .• 
Dyhński - (n. str.) Co się P~ci stało, że 

zrobiła mu uwagę. Musi byc chyba sama 
bardzo wzruszoną, bo się jej to przecież nie 
zdarzałol ... 
Zbiś-A ja jej odbiorę!.. (pędzi za Lunią) 
LU1da-(uciekując) Aha! dostaniesz ty figę 

z makiem! ale nie chleba z miodem! ... 
Dyliński-( do Zofii) W tym kapeluszu na 

główce, z tym pękiem polnego kwiecia \V 

rączku, z temi raczkami na pi~knej buzi­
wyglądasz pani jak prawdziwa Mickiewiczo­
wsku Zosia. 

ZofiJ'a-(zimno) O, nie zdaje mi się ... 
Pcit'onela-(w fotelu, słysząc to mruczy) 

Czekaj ... czekaj 1... 

Zbiś-(nie mogąc odebrać ot} Luni chleba, 
wchodzi z tyłu na fotel ciotki, krzycząc jej 
nad uchem:) Ciooociuniu, jeeeeśćl ... (łamie 
p·)l'ęcz i zlatuje na ziemię). 

Peironela - (zrywa się z fotela, przestra­
szona.) Jezus Marya!... cZilkaj, a to cO? .. _ 

Zbiś-(z płaczem) Eeee! ... to ciocia temu 
winna! Teraz będę miał na łbie guza, jak. 
śliwkę! 

Petrollela-No, no, cicho, czekaj, robaczku, 
nic płacz, nie płacz Zbisiu ... (wyjmując z 
torebki słoiczek) Czekaj, masz tu stoik świe­
żych konfitur, com go wzięła sobie z kuchni 
na pokosztowanie... No, masz; ale czekaj, 
gdzlCż to łyże~2ka?... czekaj ... 
Zbtś-Ehe- czekaj... nlbo ja głupi cze­

kać! Ja sobie i bez łyżecJ:ki poradzę! (re­
petuje konfitury, nabierając je l)alc'3m) 

Petronela (siada ostrożnie w fotelu, robiąc 
dalej pończoszkę) Czekaj ... czekaj ... poma­
łu-nie wszystko od razu, bo się jeszc~e roz­
chorujesz ... 

Lunia-(do ojca, rozmawiającego z Z()6ją) 
Prawda, tatku, że ja mogę sobie po lekcyi 
pojeździć konno? Prawda tatku? Panna Zo­
fija mówi, że to nie wypada panience, :l ja 
wiem, że wypada, bo panny Dymalskie i 
Odęckie jeżdżą konno, to i ja mogę. Prawda.~ 
tatku, że mogę? 
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lmierielnol1ci c=łowicka. Poznań (l'oku nie- - Pamiątka narodowa. Taki napis nosiła tablica 
wiadomego). umieszczona. w lasach Niepołomickich, przy drodze z 

J d
'l . leśniczówki Sitowiee ku Poszynie. Tablica umieszczo-

8) K6. Gladys: an-Eaniy uro ZI SIę na na. starym dębie opiewała: "August II król pol-
1762 r., uo zakonu wstąpił w Krakowie ski, polnjący w tych lasach, nocował pod tym dębem 
1741 r, profcsyję 4-ch ślubó'N uczynił 1760 24 września 1730 roku. Po 3-dniowych łowach ubi 
r. U czy l się 3 lata filozofii w Kalis:m, to: 3 łosie, 17 jeleni, 88 sarn, 33 dzików, 13 wilków, 

1 . '-) l b l . l k • ł 3 rysie, 32 lisów i mnóstwo drobnego zwierza." Dąb 
pl'zez (rugIO u ata y Jlauczycle em sz -o z powodu starości ścięto i wraz ze zniszczoną tablicą 
mniejszych w Gduńg1m. Ukończywszy teo- przewieziono na leśniczówl,,~ w Sitowcu. Pamiątk!\ 
logiję w ł .. ueku uczył retoryki lat 13 w jednak, jak donosi .Nowa Reforwa," dzięki panu Ru­
Piotrkowie, Toruniu i w Kaliszu, aż do dolfowi Janocie, nadzorcy lasowehlu, zamieszkujace-
2niesicniu. zakonu. Przez 4 ostatnie lata był mu leśniczówkę w Sitowcu, nie zupełnej uległa zagJa-

. dzie. No:vą metaluwą tablicę, z wyraźnym napisem 
regensem \; on wiktu szlachetnego w Pozna- pierwotnej, umieszczono na trwałym słupie, ogrodzo­
niu. Zostawił w druku: nylU w kwac1l'at sztachet'lIui drewnianemi. Obok zaś, 

Ra;r(l}I1'(~ (W 2-ch lomach) dla 1Jr':y!}orl!J, po przy pniu stareg~ dęb~l, zasadz.ony :-os~a,t mIody, sma-
• 7 • .' f 7 • b . gly dębczak, ktory lllezawodme wieki hm przetrwa. 

tll/maczone. Kulisz 1779 r. 2. - Od dora Czerwińskiego z Fill'stenhofll otrzymał 
Wl('Ji:S:CJ C:('I;Cl :::: J'anclI:/cte!}O wy rane t pr:c-\ 

9) Ks. l'J'cJldcl Jel'zy prusak urodzony 1734 pr~zydent. I~iasta ~ra.k~w~ dl' W.eigel ~el,~grall~, w 
:, '. ktorym oswlatlcza, ze ,.Jezel! brak kilku kIlku tyslltcy 

r., do towarzystwa 1/49 r. wstąPl WSz.y, pro- stanowi przeszkodę przewiezienia w tym roku na Wa-
fCi'yję 4-ch ślubów 1767 r. uczynił. Uczył wel zwłok Ada.ma 1I1ickiewieza. w t:tl:im razie koszta 
szkoly niższe w Gdat'lsku lat 5, a po skOll- tranSI!Ortu p.rily)llIuje ~:L s.iebi~." ,:T\I~ryer Lwowski" 
czonych wlo.snych naukach był kaznodzieją spodzIe;\'a Sl~ jednakze, . ~e nie zajd~le votrz~b~ ko-
. . . ' • . rz) stania 1. tak znacznej I szlnchetn ej ofiarnoscI. 
l !lauczy c.lCI.cll~ w ~~al'lenl;lUr!ł:ll, GdanAku, .Kuryjer Lw~ws.ld" dodaje, że frakcyja Stańczyków 
PIOtrkOWIe l hxakoWle u S. Bal·bary. 1Y 1'. l'~d:tby, podobnie Jak na pogrzebie Kazimierza Wiel-
177~ bvł kaznodzieja w Krośnie. Podał do kiego, postllpić sobie tal:że ze sprowadzeniem na Wn-
1. 1- • - < wel zwłok Mickiowicz~t, spoczywających od 1'. 1856 
(l u.~u. .' na C1Il111tar7.U w l\Iontlllorcncy. Jej wstrętowi i in-

Ila:anw O o~owl~:kll l)~sie)'::..I/ dll~hOWll!l~h trygom należy przypisać OIH)zycyję, jaka w tej mie-
0llowiadania, (t OlL·/I·c:r".: ich sluchctllla Słowa l'I.~ objawiła się na ost:ttnielll posiedzeniu ktJmitetll 
BO::' l'go, na zgl'o7llad:ellin dekanatu, Slau:skie- pomnikowego .. Szczę~ci~, iż ~pral,a je~~ '~ręku p. 
go, tu H'o ikowie. Kulis? 1774: 1'. Jl:'ezydent~ Welgla, a ~fiar~ d-r~ ~zerwll1.s1\lPg.') ,"su-
. 10 O 'J. •• • • t I k' I \Ia sr,lnowcr.o podnoszone. I pod,llilane tJudnosCI. 

,\ statlllm z JezUltow plO r ;:ows -IC 1 . • • .... 

by! ecdzi wv ks. Bcrclli który pomilllo Iw-I - ~Vyclec~ka. czecllo?" do ~m!,owa I WI:llczkl 
'.' . -~3 ' . 't przybiera WIelkie l'ozl1llary. K0l11ltet. otrzymuje Cfl· 

8D.ty z~kollu .1 (! r. p.o stanO~Yl na s.,:~m dziennie kilkadziesillt zg-.foszell, tak, że oznaczona na. 
stanowISku zyCie zflkonczyć, l I'Zeczy\\'lscle, 800 osób maksYlllalna. iloSć uczestników wkrótce bę· 
jako emeryt, ')l'zemieszkiw:lł w Piotrkowie tll.ie przekroczonll. Z tego powodu nosi się komitet 
do 178 J' l Z myidą pod\ryższenia tej liczby do 1200. :Minister 

, . ])unHjewski przyrzekł największe ulatv,ienia przy 
(lI. c. n.). zwiedzaniu salin, mianowicie znaczne obniżenie ceny. 

R OZ MAITOŚCI. 

Crna jazdy z Pragi do Kralwlra. i napo\\'ró~, ustano­
wion~ została na 12 złr. 

- Z BUdziszyna dClszb niedawno smutna wieść o 
zgonie Jana El'llesta Smol ara, pisana i redaktora 
"Serbskich nowin," znanego patry jot y i agitatora. 
łllżyckiego. 

5 

w O I n e Żar t y 
od Ex-Bociana. 

BAJKI. 

Chmiel i ty)m. 
Pnlle się w g;órę po tyce pełen dumnej miny, 
Patrzał chmiel pogardliwie na drobne rośliny. 
Przyszła jesień, z nil): mrozy; a gdy robolnik'i, 
Dumnego dobrodzieia obrywali z tyki 
Płakał-;-a !yka rzel~ła, tło~naczlJ:c mu Jasno: 
"Ten wielkI, kto Się wznoSI przez swą pomoc własną." 

Jaś i Bieda. 
Pelen przodków zasługi i dumnych przechwałek 
Pysznił się Jaś. że w herbie ma nż siedem pałek.' 
l~l:zedmuch1l:wszy fortunę jak zwykle na świecie, 
Kiedy mu bieda pałki 8)'pnłn !lO grzbiecie, 
Hzekł- mądry po niewczasie: "Dyjabli t!L1Il po herbie 
Gdy przy pustkach IV kieszeni je8zcze ]lustki we łbie." 

- "N iwy" zeszył 229 wyszedł z druku i zawiera: 
!) "Król ~rynderów." - 11) "O \rpływie życi:\' ziem­

~k~eg? na.llteraturę XYT-go wieku. Ref",'at na zjazd 
JIlUelllH, Kochanowskiego," napisał profe.;;or Józef Ro­
stafiński. - III) "Listy z W iednia III." przez A. B. D. 
IV) • ~~alka o byt, obrazek obyczajo'wy," przpz Fe­
lIksaS· .... (ciąg dalsz~). - V) "Jan Ostroróg i jego me­
l\\orYJał .0 naprawuj Rzecz.rpu8politt-j" wouec histo­
ryi praw:t i n<luki l'olityczn,·j. Studyjum k r)'tyl!zne," 
przez Alel:san.d:iI Ren!bows~i ~.!l' o (cill~ dalszy). _ 
VI) "Sprawy blezące, II,' napisał Chorąży. 

!a ?iżej pod'pisany, yoc1a,ję 1.inie,iszem rlo plIbJicz­
nrj wJadc moścJ, aby m.kt me przyjmowal IIni kllpo­
wll .ł.4 w~ksll przpzemnlc I~)'st:lwionyeh na imię J. 
~abIDoWICz't, platn,l'dl 11 IVejnbcrg-ll. w'l'olllaszowiE', 
Jako .wylllJzonFh od?lIlnie spilsobem podstępnym i nie· 
g~dzl\I'J:II~. ~e wzmiankowanych 4 wtl:(sli. trzy, a 
mlanol~lur: .Jeden na rs. 100, i dWit n:t rs. 50, płatne 
na 1 slerp~m r. b.; czwarty zaś na 1'8. lUO płatny 
na lO-go llstopad:t t. 1'. Odpowiednie J,I'oki sadowe 
przedsięwziąłem. • 

(3-3) Abra:uu noreil~:.zleiJl. 

Licytacyje W obrębie gubernii. - "Hord pru3ki" :M~teiki, znnjdu.iący siQ ohecnie nn 
,""81:twie w Paryżu, \Y ókutek ]lJ'o~by królew8klej Akn­
dćmii sztlll; jlit,:Jmyc11 w B ' rlinie, telegrafieznie do 
p,i ~t rza wystusow<lnej, z?Stalli~ "'r~lally w tych dubcl! 
z Paryżn Ilu ]3/>l'lin<1, i tamże w królel,skiej Akndemii 
sztuk lli~knych wystawionym bęrlzie. 

- Testament socyjalisly. Dyg-nitarz szlązl;i H. An- -:- W, dn.iu .2 (H) lipe~\ w.le~i.c mają:tku Rzą:śniu,?1 
ders zmarły nied~wno zapisn"! cnJy swóJ' maj.tek splzedaz SąZlli, JlCldkładow I roznego dl7.CWa, oeemo-

- Silny arDumen!. Deputowany węgierski lranyi 
wZ~'wa w "Eg;yetert6s" wyborców do większego przy 
wyborach umiarkowania. Dla lo.Nzego przekonania 
Ich o konieczności zaprzestania burd wyborczych, 
opow iada następl.jącą historyjkę o znanym rozbójniku 
RDza Szandorze. Otóż Rom Szundor sluchany przez 
spdziego i;ledczego, w żaden sposób wymieni6 nie chciał 
6\\'oich wspóhdnnych. IVtedy s~dzia wSknzuj'lc na 
plik gazet niemieckich, opowiedział mu, że z powodu 
jeo'o głośnY(Jh rozbajów, Kiemcy głoszą: przed świa­
te~l, że węgrzy to naród barbal'lyńsld i dziki, i do­
dal: .byłeś I'rzeciei. Honwedem, w:llczyłe ś za ojczyznę, 
dla uratowania jcj honoru lJowinieneś teraz wskM.zać 
treh, którzy Węgl'y hailbią." "Ten argumont I'oskut­
kOW:ll i Hozu Szandor wymienil wszystkich. "Honor 
narodowy" kończy p. lranyi, "rlro!;i n~wet rozbójni­
kowi, nie pOldnien być obojętnym uczciwym patryjo­
tom". 

DpliJl8ki - Zrobisz tak, jak panna Zofija 
knże! 

LUJlZ'a-(zdziwiona) Cooo? ... (d. B.) Tatko 
tet·[,z w zl'ym humorze, to poproszę go po­
tem, (gL) Zbiś, daj mi tl'ochę konfitur! 

Zbi,!- Aha! zaraz! Miałaś chleb z mio­
dem-to dosyć! Obądź się smakiem, a jak 
chcesz koniecznie konfitUl', to nabij sobie 
takie~o guza na czole, a ciocia zaraz ci 
icL dut Sprobój tylko! 

Lunict-Czekaj! poprosisz ty mnie o co 
drugi raz. 

Dyli/iski - l dlaczegóż pani tak koniecz­
nie pragniesz nas opuścić? 

Zof/ja-Odpowiedź łatwa. Oto dlate~o, 
że pomimo wszelkich moich starań i całej 
gorliwości, dzieci pańskie z dwuletniej mo­
jej nauki uie skorzystały prawie nic-Czemu 
to przypisać - nie wiem i nie chcę badać. 
"W obee jednak tak smutnego rezultatu mej 
pracy, musiałam Bobie powiedzieć. że nie 
będąc tu użyteczną, nic mogę być ciężarem 
lecz winnam usunąć się ztąd coprędzej. Dziś 
kończy się mój rok, jutro rano wyjeżJżam; 
nic mnie już nic wstl'zyma ani chwili dłu­
żej; rzeczy spakowane, fUl'manka do kolei 
zal1lówiona. 

Dylllish-Alcż, panno Zofijo, co nagle, to 

, , . . . ,' •.. ' jlleO'o nn. sume 3600 r~ 
wynosZt);cy 700,000 marek, dla młodzlez'y ubogiej; ::... 26 .. ! 8' : '.:. _ 
lecz tylko pod tym wMunkiem, aby zajego pieniądze. CZCJ,w. (_ l~l)(·a) ~ .ITI • • ~awle . . nn. ~pl~edaz. l~o­
nie kształcono ·tni wOJ'skowych anI' t~olo'"o'w" Gdy- ~l P?wozo\\') ch, kalery, bl) CZ1-I, mebli, \Iolow, oWIec 

• L ,(: ,,'1:; ~. l I ~row 

by SJę rzl)ll n:t taki testament nie zgodził, wtedy " 25 cze'w (7 r ) kl' l ' . . 
mają: być pienilldze oddane dwom znanym postępow- -. ,. I . . Ipea IV 'an~e ar}'! esnlctlra Gidie 
co ITI , mianowicie Richterowi i Hii.nel'owi na cele agi- we WSI Nlesulowl~, na sprzedaz drz~wa l,'oll'alonego 
tacyjne. 'p"zez burzę W 6'Clll obrębach za ogólną sumę 710 rs. 

33 kop. 
- Tajemniczą ltradzip.ż na wielk~ skalę popełniono 

ni(~ zbyt da.wno w Berlinie. Skradziono tam bowiem 
ksi~żnej Bogusławowej Radziwiłłowej prawie wszyst­
Id e przedmioty pamilJ:tkowe rodziny, ja ko to: J lieczę­
ci e, portrety, pierścienie, porcelany, biusty i t. d., nie 
dotl;ną:\\'~zy pieniędzy i kosztowności nowych. Księż­
na, która Rię prawdopodobnie domyśla, iż kradzieży 
tej nie mógł popełlli6 zlodziej zwyczajny, nie udała 
się do policyi, lecz wzywa sprawcę przez gazety do 
zwrotu swojej własności. 

po djable-mówi przystowie. Przytem je­
steR pani 'względem siebie niesprawiedli wą.: 
dzieci skorzystały przy pani dość wiele, 
zwłaszcza w muzyce awansowały znakomi­
cie, a przecież przyjęliśmy panią właśnie w 
charakterzp. nauczycielki muzyki ... 

Zojija-Nie pl·zeczę. Jednak niezależnie 
od tego bezpośl'edniego mego zadania, czu­
łam ~ię w obowiązku wpłynąć korzystnie na 
:'ozw<)j charakteru pallskich dzieci, na 
uksztatcenie ich serc, ll:l poprawę ich po­
stępowania. To mi lilię jednak zupełnie nie 
udało, może wskutek pewnych niekorzystnie 
wpływajqcych na dzieci warunków ich oto­
czenia. 

Dyli/iski-Rozumiem panią. Ja sam np., 
się dziwię, jak ;- ani mogłaś, te dwa lata 
wytt'zymać z moj~ siostrą. 

Zojzja-Nie zl'ozumiałeś mnie pan. 'V cale 
nie to miałam na myśli. 

Dylińs7cz-Nareszcic uwzględnijmy nawet 
to wszystko. Ale czyż nie można było-by, 
po ukończeniu lekcyj, pozostać jeszcze kil­
ka tYf!odni u nas, odpocząć sobie na wsi 
po trudach, pobawić się i poweselić z przy­
j aciołmi? .. 

Zojba-Dziękuję panu za dobrc intencyje, 
ale każda ch wilajest mi drogą, bo pragnr:1abym 

- Tegoż dnia w kancel. leśnictwa Ł'\znów, na ta. 
ką:ż sprzedaż, od ogólnej sumy 373 rs. 5~ kop. 

- 16 (28) lipca w magistr. 1Il. BędzilHt na· dzieda­
w~ w lMach 18135/7 dziesięciu .iatel~ mięsr.yclt . 

- 9 (21) lipca IV urzędzie gubern. petroko\l'sl:im nu 
przebudowanie i reparnc)',il): mostów w m. Brzezinach, 
od sumy 1293 rs. 18 kop. 

- 25 IYrześ. (7 paźdz.) w s:)Chie zjn.zd. w Często­
choll"ie, na sprzedaż nieruchollLości w m. Czestochowie 
przy Nowym-Rynku pod~; 114, od sumy 26000 rs. 

copręclzej zobaczyć mei!0 ojca, któl'ego całe 
d w:!. luta nic widziabm. Chcę go prosić, 
aby kot'zystajq,c z pogodnych dni, odpoczą.ł 
b'obie po tmdach gdzie na wsi, z<la1a od 
zgiełku świata, i Z!t tę trochę oszczędzonych 
przeze mnie pieHięuzy czas j1lkiś pt,zynaj­
mniej swobodnie sobie odetchnqJ. Pojmujetlz 
więc pan? ... 

DyliJiski - U wzglgdniam i te szlachetne 
pobudki, ale na jedno w żadnym razie zgo­
dzić się nie mogę, t. j. żebyś pani jechała 
najętemi końmi, mając ca!:! moją staj nię na 
rozkazy. 

ZojzJa-Kie chcialum robić panu różnicy. 
Teraz czas roboczy. 
Dyliński-Ależ nic nie ?n:tczy! Idę cofnąć 

od żyda zadatek i wydać dyapozycyje me­
mu furmanowi na jutro! (n. str.) Ja jej nie 
wypuszczę! Ja ll1mzę ją mieć koniecznie!... 
Oblr.yslmy plan działania!... (wychodzi IV 

drzwi boczne). 

(d. c. n.) 
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DONIESIENIE z FABRYKI SZCZOTEK PENDZLI 

ALEKSANDRA FEJST A, 
w JIT ABS ZA JI7~E~ pr~y uUey Senato'l·slriej. 

Od czasu egzystencyi mojej fabryki szczotek i pendzli, zadaniem mojem było śledzić za postQpem w tym przemyśle, ażeby zadogyć uczynić wszel­
kim w.vmagauiom a tern samem umożebnić nabyc:e odpowiednich wyrobów, bez sprowadzania takowych z za granicy.-Sławne fabryki pendzli w Ljo­
nie, Paryżu i Noryulberllze, doszły do wysokiej doskonałośc i w tym przemyśle i wyrabiaj a, około stu gatunków różnego systemu pendzli 
inne za ś kraje odznaczają się tylko niektóremi gatunkami, noszącemi nazwę od miejscowuści. ' 

Ażeby talde i fabrykacyję pendzli postawić na takim stopniu doskonałości, do Jakiego doprowadziłem wyrób szczotek, od bt kilku skierowałem 
wszelkie usiłowania w tym celu i dziś maUl zaszczyt z:1wiadomić Szan. Publiczność, że ostatnim rellultatem usiłowań moich jest rozwój tej u nas śmiało 
rzec można uowej gałęzi przemysłu. 

W szystko na co zdobyć siQ mogą: Anglija, Francyj a, Ił"olandyja, Niemcy i inne kraje, wszystl:o to dziś wyrabia si ę w mojej 
fabryce, z równa" jak za granicą doskouałością, począwszy od przeróbki i preparacyi surowych materyjałów t. j. szczecin, oraz włosów z różnych 
zwierza,t, do fabrykacy: pendzJi niezbędnie potrzebnych. 

Że znal.omity po~tęp krajowej fabryki, do czego potrzebnym jest i odpowiedni nakład, zasługuje na poparcie i pierwszeiJstwo przerl zag-ranicznemi 
wyroJJall'ti, w tym celu oduoszę się do Szan. Publiczności, o łaskawe ze st.rony .Jej poparcie, tern więcej, że konkurencyja z zagranica, jest mozoltia i trudna 
zwłaszcza, przy tak wysokiln kursie waluty zagraniczuej, za którą wszystkie materyjaly surowe bywają u nas wykupywane i wywożone bez opłaty II gotow~ 
wyroby, o jakich mowa, żadnego ochronnego cła nie mają.-Trudno mieć pojQcie w ilu rOd:i:(ljach, gatunkach i wielkościach, wyrabiam pondzIe ~hca c wy­
równać fabrykom zagranicznym i w tym celu w magazynie moim, przy ulicy SallatoJskiej pod firmą Aleksander Feist istniejącym, obe]rzc;; lu ożn;t 
próby i według tych robić zamówienia. 

Oprócz uzyskanych różnemi czasy Na;;l'ód w lUedalacb Brollzowych, Srebrnych i Złotych na wszystkich wystawach krajo-
wych i zagranicznych, na ostatniej wystawie Hoskiewskiej przyznanym mi został ~[e(lal Złoty, jedyny Ila c.11ą grupę. (3-3) 

KO\BIBTA lENCZEWSKI S-ka J ast do sprzedania 
w .,ile wielfu~ Dawniejszy w$półwłaściciel fabryki tej samej firmy w Paryiu. Dostawca do 

francllzkiego ministeryjum telegrafów i jeneralnego Towarzystwa Telefonicznegu 
w Paryżu oraz Londynskiej Kompanii Telefonów 

lY.tarszałkovvska. 

W WARSZAWIE. 

znaj~ca się na gospodarstwie wiejskiem 
i miejskiem, jako sama niegdyś posiada­
jąca własno~ć ziemsklj: a oueenie prze­
mieszkaj:j:ca w mieście, gotowa jest przy­
jąć od S -go Jana m:ejsee gOSI)odyni I 
Jub zarządzaj~cej domem, 
bądź na wsi blj:dź w mieście. - Interel'lo- BIURO TECHNICZE 

~IAJ~TEK ZIEllJSKI 
rozległości włók 19 w blizkości m. Czę­
stoehowr, gle?y pszennej i łąk dwukuś­
nych; ~le ma]ll:ey żadnych służebn ości. 
dom r.>Iesz~alny . do?ry li pi<:knym ogro­
dem; zabuuowuDla srednie, z inwen &-1r­
zem lub bez. Może być oddzielnie 8 lu~ 
9 włók, na oddzielny folwark. ·\Viado­
mość bliższa. w Cz~stochowie, U 
l"-go lffarliJiskiego. n-l) 

wani raczą się zgłaszać do niej pod adl'e-I 

sem: n. Zielińska w Nowora- FABRYKA WYROBO'W ELEKTRYCZNYCH (lOllISiul, w domu panll. Beima. (3-3) 

SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskieijo 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

SlJrzedaje węgle w dobrym ga­
tunKU z dostawą do dl'walni po ce­
nie: Korzec grubego wagi 240 (/. 
kop 85,-(roz~yła się w koszach 
11. korcowych wagi 130 (/.) Na mia­
re w skrzyniach zamknięt.ych przez 
mads!,rat warszawski opieczęto­
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Kostkowy o 2 k. taniej na 
kurcu (w sUadzie tylko w porze 
zimowej). Na całe wagony z dosta­
wa przed drwalnie, po cenach od­
powiednie.h do cen kopalni!\.oych. 
Węgiel kowalski korzec po k.70. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko sklad). Orzewny węgiel 
kurzony rs. 1. W składzie sprze­
daje się każdą ilość. Zwózki wegla 
obcego dopełnia pll rs. 5 za fur­
mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro­
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-12) 

Karety, Powozy, Konie, Bryki 
na resorach. 

do wynajęcia. Zamawiać można w skła­
dzie w!'gla W. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem­
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po­
grzeby i spacery - wynajmują się na 
godziuy. (13-12) 

. 
l precyzyj nych. 

Podejmuje się urządzania: Oświetleń (~lektrJ'cznych tak lam;>ami lu­
kowemi jalw też żarowemi systemu Edisona i innych, Dzwonów elektrycz­
nych, Ostl'zcgaczy od ogniu i złodziei, Tclet"ollów własnego 
systemu i innych, wraz ze stacyj aUli centralnemi, które ul'zlj:dza tak 
W' Warszawie jak i n/l. prowincyi. Jedyna w Kraju fabryka śrub toczo­
nych, mosiężnych, stalowych i żelaznych do metali. 

Urządziwszy na wiell,ą skalę Galwanizernię, podejmujemy się: niklo­
wania, miedziowania, mosi~dzowania, srebrzenia i złoceni:t wszel~ich predmiotów 
i różnych metali. PosiaaaJąe rel)relllentacyje wielu ()omów zngrn­
nicznych, jesteśmy w możności urządzania wszelkich ulepszeń, jako tez dusta­
wy wszelkich przedmiotów w zakres elektrotechniki wchodzących. 

Adres Telegraficzny: "Lenczewski - Warszawa" 
(R. i Fr. 6392) Telefonu .J-r; 287. 

MAGAZYN DETALICZNY 

U 81 O RÓW M EZ K I C·H 
KORNELEGO WILCZVŃSKIEGO 

(3-3) 

w Rynku wprost cukierni Llidkiego w Petrokowie. 
Na nadchodząey sezon zaopatrzony został w najświeższe 

ały tak krajowe jak i zagranicznI), oraz w znaczny zapas 
ubiorów męzkicb po cenach uajprzystępniejszych. 

Do wydzierżawienia 
kazdeg-o czasu 

Dobra Patoki 
położone w gub. petrokowsld ej , powi eci\ł 
łaskim, włók 20, bez żadnych Rłlliebno ści 
z komplQtnemi zasiewami i inwent:l.rze~ 
żywym i martwYJl~, lub bez talwwego, do­
czego potrzebną Jest suma 8,500 rs.­
Bliższa wi>tdomość na miejscu u właści­
ciela. 8taeyja pocztowa "l\' idawa. 

Do wynujęcia 

LO:&:.AL 
z S-ch pokoi, Kuchni i t. d. 

w Ogrodzie 

K. Jastrzębskiego 
na. Krakowskiem Przed mieścin. 3-3 

Do sprzedania 
~O :mórg gruD. tu 

orne;;-o. i łąki, tuż pod miastem Ra­
domsku'm, z obsiewem ozimym i jarym 
oraz sprzęty gospodarcze. Wia­
domość na miejscu, u W. Grodzickiego 
wł. domu przy ul. Strzałkowskiej. (6-4) 

Poszukuje kupna i dzierżawy "'1\ IrEBLE Agent Warszawskiego Towarzystwa 
majlj:tku ziemskiego 200 do 600 mg. Ad- ...LV..L Ubezpieczeń od ognia 
ministrator z kalleyją, "ządca żonaty, leśni- • II S I 

czy, gorzelany, piwowar, kasy jer, znajdą po- ([o sprzedaula ł\.SaWerV ~lWeJCer 
sady w Królestwie, Galicyi; przy zgłosze- olachoniowe: łóiko, stoły owalny , J 
niaeh naleźy za 21 kop. dołączyć marek i do kart, konsola; jesionowe: kre- przenióM swe mieszkanie z domu p. Pllń-
J'l0cztowych: .Ooncordia" Wroeław. den s i stoły. Bliższa wiadomość w domu skit'go na ulicy Petersburskiej-na ulicę 
KI.=Seheitnikflrstr.37. Flatowej, obok ks. Dominikanów u stró- Moskiewską do domu W -o Spana. Wejście 

(R. i Fr. 6895) (1-1) ża. ~4-3) z ulicy, na parterze. (3-2) 

KANTOB i SI __ ŁAD GŁOWNY 

Domu Rolniczego H. hr. SKARBKA i W. hr. RONIKIERA. 
Sprzedaży wszelkich ~asion, ~laszyll, Nal'zę(lzi Rolniczych i t. p., oraz HERBll.TY w osobnym oddziale, której we wszystkich 

znac:lniejszych składach i handlach towarów kolonijalnych nabyć można. 

Przeniesionym zostal do Hotelu Europej sldego, na Kralwwsldem Przedmieściu, 
zaś na placu Resul'sy n:upieckiej, przy ulicy Senatorskiej skbHl na(Ial w charakterze 

l-szej F I L l l 
cst cznie SPRZEDAŻ DETALICZNA HERB,l.TY. (3-3) 

Redaktor i wydawca :i'.:Iirosła~v Dobrzańsl.:i. 

)J.oBBO.lleUO D;ea3ypolO. W drukarni E. Pańskiego w P etrokowie. 
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Na trakt północny - odpowiedział zdziwiony 
chłopak. 

Lambardier nie pytał więcej. Napisał spiesznie 
słówko do Merillou, wstąpił do Renoult'a, gdzie na­
pełnił kieszenie złotem i banknotami, i w O'odzinę po-
tem pędził pocztowę karetą. '" 

XVIII. 

P O d róż p O C Z t ą. 
Hrabia i jego brat wyprzel]zili go o cztery go­

dziny, a to znaczy dużo! Ale Lambardier nie wątpił, że 
ich dogoni; to też dla zaehęcenia i pośpiechu dawał 
pocztylijonom takie napiwki, jakich ni!!dy nie widzieli 
na drodze z Paryża do Brukselli. ~ 

N a każdej stacyi dopytywał się o tych, którzy go 
wyprzedzili, i już nazajutrz dowiedział się z wielką 
.swoją radością, że zyskał dwie godziny czasu. Ale za. 
to, widział dobrze, iż zbliża się do granicy i że musi 
.się spieszyć, jeśli chce dosięgnąć swoich dwóch nie­
przyjaciół, zanim wstąpią na obcą ziemię. 

W tej myśli podwajał napiwki, i około południa 
zyskał jeden przeprząg na swoich przeciwnikach. Wy­
jechał więc naprzód i prawie o całą godzin~ przybył 
przed niemi na przedostatnią siacyję, t. j. o kilka ki­
lometrów od Valenciennes. 

Czas też na to był wielki. 
Przybywszy, Lambardier zatrzymał się i kaza.ł 

llobie podać śniadanie 'v osobnym gabinecie; podczas 
gdy jadł i gdy przeprzęgano mu konie, zawołał do 
. siebie pocztylijona, przeznaczonego dnia tego do prze­
wożenia podróżnych. Był to stary służl}cy zarządu, 
'miał miuę bystrą i zdawał się skłonnym do zrozumie­
nia nawet pół słówek. Lambardier uśmiechnlłł się d() 
niego przyjaźnie, i nalał mu kieliszek wina. 
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- Nie t.ul-wołał Forestier,-idź pan do drzwi 
()d ulicy; spiesz się, albo Marta przepadła. 

Andrea. zbiegł, by zatamować przejście Lambar­
dierowi a tem samem ułatwić :Forestie1" owi odebranie 
Marty. Ale Lambardier widział ten wybieg; szybko 
więc puścił młodą dziewczynę, a zost:lwiając Rene'go 
w walce z :Forestier'em, otworzył okno, zdjąf 'sznur, 
którym miał biodra obwiązane, przywiązał g'1) do haka 
u okna, schwycił znów Martę i z drogim tym cięża­
rem IIpuścił się na dół. 

Forestier, widząc ucieczk~ Lambardier'a, wściekał 
się ze złości; chciał się rzucić przez okno, ale tym ra­
zem. Rene trzymał się ostro i nie dopuścił Rpełnienia 
zamIaru. 

- Do mniel do mniel-wołał znó,v Forestier na 
wice-hrabiego-który też natychmiast powrócił na gó­
rę i uwolnił go od Rene'go. 

Ale już było zapóźno; mogli już tylko z wście­
kłością przekonać się o dokonanej ucieczce Lab!u'dier'a 
i swej ofiary. Lambardier umiał cenić czas; nie zmar­
nował więc ani ~hwili, ale rzucił się natychmiast przed 
8i~bie z Martą, której oba,va sił mu dodawała. Przy­
biegli na plac du Chartelet, tam wskoczyli do stoją­
'cego fiarka, dając adres ojca Renoult. 

- A Rene?-zapytała Marta-w chwili odjazdu. 
- :Bądź spokojna o Rene'go-rzekł Lambardier,-

nic mu 'się nie litanie. 
- Ależ on walczy z tymi łotrami. 
- Tacy ludzie są niebezpieczni wtedy tylko, gdy 

mają interes jaki na celu,-a w tej chwili zamordowa­
nie Rene'go nie im przynieść nie może . 

- Gdzież my jedziemy?-spytała Marta. 
- Do ojca Renoult, moje dziecię; tam przynaj-

mniej będziesz wolną od wszelkiego niebezpieczeństwa. 
W istocie, w kilka chwil później, powóz zatrzy. 
'l'ajem. pał. spr. 47 
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mat się przed sklepem aptekarza. Dniało już i trzeba 
było czekać chwilę zanim otwol·zono. 

Ale ~am Renoult wyszeuł na ich przyjęcie. 
- Mó.i pt'zyjacielu,-rzekł Lambardier-przypro. 

wauzam ci Martę; jest tak nieszczęśliwą. i prześladowa­
ną, że tylko u ciebie znaleźć może bezpieczne schronienie. 

- Cóż się stato? 
- Dowiesz się wkrótce. Wszystko się \vyjaśni, 

tylko słuchaj, Lo wiele mam ci jet'zcze do powiedzenia. 
Wiesz w jakiem niebezpieczeństwie jest moje życie; 
już ono do mnie nie należy-i w tej ch,vili, nie wiem, 
co mnie spotka, w jaką. prz!;lpaść popadnę. Otóż mój 
przyjacielu, w tej może ostatniej chwili, nadzieja moja 
w tobie: powierzam ci Martę, powierzam zarazem mój 
majątek, moje ży~ie. Masz oto ten pugilares! jest 
w nim więcej niż życic moje-jest moja cześć, dowo­
dy tego, co kochałem i czego jedynie żałować będę. 

- Ależ-rzekł Renoult - ja. nie chcę tego pu­
gilaresu, pocóż dajesz go mnie, który jestem niczem 
dla ciebie? 

- Niczem jes~eś dla mnie? ty, Renoult, taki sta­
ry przyjaciel? 

- Ale czyż nie masz jakiego krewnego lub przy· 
jaciela, droższego ci nademnie? 

- Nie-odpowiedział LambardiCl',-ty jesteś tym, 
do kt'lrego mn.m najwięcej zaufania, bo nie spotkałem 
nigdy przyjaźni serueczniej!zej nad twojq. A przytem 
jest w tem i coś więc~j. Tajemnica. Słuchaj, Renoult, 
słuchaj i poznaj mnie dokładnie ... 

Kiedy domawi;lł tych słów, drzwi się otworzyły 
i ktoś wszedł. 

- Kończ ... kończ,-rzekł Renoult-zaciekawiony 
temi słowy. 

- Nie-rzekł Lambaruicr,- wolę zamilczeć; ale 
przeczytaj papiery zamknięte w pugilaresie, a znaj­
dziesz w uich tajemnicę, którą ci miałem odkryć. 

. n o m·w I~ 
Glla.l nu ZS!UUU Ol ';>!UlOp'IJ!AI n UlOZO o 5!Ul ll1!lII ~Aq !W 
-af 'IJ ~!:1~ouoaąoa!u fafom Btlzl>pod lQ.1ul\l pt:u fUA\l1ZI>­
.JO!p.IuąWtl'I pl!Zpa!AIOdpo-'tl!UOlCP!11. op '~!1:::r. -

!1l!UaZp!A\ op 1>0!.1\\ -
'al>a!uo fafoAIs A\ a!uw l'IJ!Ul 1198: lą 'O!B lr?Ul ! 

! <>!UUl fnplon l>a!AI '\l~pods SRU 00 9<l!ZP!.\\<lz.lcl lp7i!u 
tluJ.WW a!u ~uupor ?llAW!UOcT ·a!uqopocT0p.1\u.lcl­

lAWA7::1uqoz O!B 0IV -
'9~fopo ! ()~O.l 9UUB!O~n !I> Aq 'SUZ:1 8!.1I P 

-GiUZ UlEta - ~!;I,p O!U OZ\lZSOf olu '!O m:)!A10cl -
Go~<>z:Jlll(l 

'AA\ZUU f<>lApl1!U "'jot{:1p i?,puq OI{O!O -
llllalu.lq lIl!OUI O!O ?UA\AZllU aZotu ?nf ZU·101 0lV -

lAZIl1.:t SllU !~Uf 'łozaA\ Ała!.\\~ 
tqol pauu wał!tll 01l0ZIl1l[p 'zso!Umzo.l 'o N: --

·0'l.lSAZSA\ :r,nf Ul<J!;\\ '''(J:J 
-!uurnful al UUluop::>z.ld ~8IUA\A.l'!.n o1lnlr )[111 ?9EOZIlQp 
-wAuuunqz mOBoJl1 Haz.l-'np!IlllfJz.IJ r~)u1 1110 -
'!Il~<Jloq uraztl.rLn z tl .. la!p.luqwU'I op ł1lU13U!oAA\ O!lIOIP o:> 
-u?rp a!A\pO!qo ~AUUZBa!U1od ! Auozsn.IZA\ no iAU 'l[nOn 
-au 'IlllrO łtl~lOdB n.l5o.rd fIN: ·!AIZ.lp op UlA\I.\IOU ura!~[ 
-O.l:!{ Wazs. nom,wIĄ[ n!:1~fAAI. od lnU!lU :;>o!d Al. :olin/p 
e!B łI~l~AWUU O!N 'nsuzo 01lDUolo!zpn 9A~n nU! O!UputL 
-AM. !'l.llf Al 'U1aqosods puu ! 9!UAZlln Uul Ol> 'W?l pUll 
;>U!A\UUlllSUZ {)!S IUZl>llZ 'UlUS AZSA\ UlBOZ '!UlUlS\} U;\L 

·!AIO,.TO!pJuqmu'I O!UO()Olod HAl s OU[ll!AI uuud 'f,!9 
mUppO! aj~!9Az.ld Uials<Jn EZp.W!AqOU nOIE.IdJ\T 

imulll 
-AZ.I10P O!U on !l~of 'mr.l'I1~n 0gO!U a!UlU t{OO!!\: -

'OAW/S 0rOA\l 'UU {)fnqou.I I 
G!I>§>ouIOA\ 1,18!ZP,\l !tu zsofup I>a!.\\. -

'AUUA\OpS~lapz 'noll!.IOJ~ ł~az.l--lla!A\. oz.!qOG -
·..{Ztl'!.ZO.1 vAq 0<1 O!" a!A\tll9 VO!ZPAl IlZ 0-':; 

'I;) umiió!S,(z.HI 'ol1om u'!.O'ł!ZP aA\ołj uN l~ju{<,l O!I> I>O!;) 
.[0 oł-'.IO!p.mqUl't;'I Ploz.I-r;oIE·laT\T '('1ll{:1l1łS -

·łUl[tlAl. O!S oznnsa[ nOIl!.IOJI[ 

- OLG -

- 371 -

Lamb~rdier odjechał natychmiast, I, me tracąc 
czasu, kazał się wjcźć uo hotelu Anurea. 

.Ale tu <lzekał go pierwszy za wód. 
- Pan hrabia?-zapytał odźwiernego, który mu. 

bramę otworzył. 
- Pan hrabia wyjechał na wieś - była odpo­

wiedź odźwiernego. 
Larnbaruier ukazał OC7.om uczci weO'o flłużacecyo 

dobrze napełniony woreczek. <>. c , 

- l;asłużyłbyuł nań z pl'zyjemnością,-odpowie­
dział z uśmiechem, ale nie wiem nic wi~cej naJ to 
że pan hrabia jest nieobecny. ,. 

Lambul'uiel' uderzył się IV czol'o, jakby oświeco­
ny now~ my~lą. 

- Nie szkodzi, - rzekł-weź te kilka luidorów' 
jeśliś ich nie zarobił teraz, to zarobisz później ... Odpo~ 
wiedz mi, czy dawno odjechał? 

- Przed trzema godzinami. 
- Pojechał pocztą? eam? 
- Końmi z ulicy de la Tom·-des.Dames, ze swo-

Im bratem. 
- Dobrze, mój przyjacielu; wyjaśnienia te są 

\vystal'czające, i jeżeli niezupetnie zarobiteś na pie­
niądze, które ci daję, ja IV każdym razie nie stracitem 
ich, 

Wsiadł do fiarka i kazał się za wieźć do zarządu 
pocztoweg? Tam zaczepit pocztylijona, który wj eż­
dżat wbśme na podwórze z Końmi zmordowanemi 
i obłanemi potem. Poszedł prosto do niego. 

- Mój przyjacielu,-rzeld, dając mu garść zło­
ta,-czy nie ty przed tl'zema godzinami zabrałeś po­
dróżnych z hotelu Andrea? 

~ Tak jest panie, to ja właśnie,- otlpowiedzial 
P?cztylij.on, oglądając złotą gratkę, jaka mu się jeszcze 
mgdy me zdal·zyła. 

- A IV którą stronę powiozłeś ich,-zapytał je­
szcze Lamb!ll'dier, ponawiając dntek. 
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